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Listy w ieaeńsk ie .
{JTcleyram sław a Falskiego).

\ i e d e i i ,  25 listopada.
(Z )  Z lawino się, że się już  przesiliło, 

ze już mam y za sobą zenit parlam entarnego  
skandalu, a pokazało się, że może być jeszcze 
gorzej

Nareszcie przyszło w Izbie do prostej 
bijatyki. Posłowie w^ięń się za bary, za w ło­
sy. G radem  sypały się policzki. Teroryzin 
mniejszości p rzebra ł miarkę. P raw icy cierpli­
wość się urw ała  i obiła tichoenerera, Wolfa, 
Pferschego.

Ostatni, profesor niemieckiego un iw ersy ­
tetu w P racze ,  au to r  znanego projektu języ ­
kowego, dzielącego Ozechy ua  trzy strefy, 
dobył noża i groził, że b izuch  rozpru,e temu, 
kto go dotknie.

Metalowe przybory biurowe latały w po­
wietrzu. Schoeuerer chciał walić Czechow 
tuŁelami. Słowem w dziejach parlam entaryzm u 
niebywałe sceny  -  -  - -  --------

Posiedzenie przerwano.
J u tro  ma być ciąg dalszy popołudniu, 

dziś rauzila  cały wieczór komisya pa r lam en­
tarna , p racu jąc  pizy udziale ministrów.

Na ju t ro  rano  zwołane Koło polskie, k lu ­
by; znowu wielka komisya pa r lam en ta rn a  
prawicy, zanim pojazietn do Izby.

W szystko się py ta :  Cóż teraz? Co potem? 
W zburzenie  umysiów mesłycuaue, pomysły 
rodzą się i krzyżują JeżeP  się zważy, że tak 
zwani rozw azm  posłowie cisnęli się tam, gazie 
w rza ła  w a lk a , to cuż dziwnego, że spoaoju 
wogóle mało?

Dziś zagrały juz  wrące afektu, n am ię ­
tności

Dobrze, że noc dz.eli.
J e a n o  zdaje się być jednak  p e w n e .u : n,e 

wolno, żeby się podobne sceny powtórzyły.
Popsuła  s.ę m aszyna z kretesem  i musi 

być napraw iona.
Kegularmn Izby monstrualny, ale o tein 

dawno wiemy, a przez noc nowego me dosta­
niemy.

Na nowe przepisy reg lamApową, k tó reb y  
óały prezydyutn „naą wfaazę, jakąś  egzekuty­
wę, potrzeba  ustawy lub oktrojuwaina.

Pusłow.e prześcigają się w pomysłach, 
przyczem legalmm uw^ża się za  stare  rup ie­
c ie ;  pom ysłam i m ałych i wielkich zam achów  
rzuca  się, ja k  w lawn tenaisie.

Rząd oczywiście pragnąłby, żeoy Izna  
szarpała  i szargała  się sama.

A tu listopad na  schyłku, prowizoryum 
ugodowm w powietrzu.

P a r la m e n t  podobny do cyrku Hagen- 
becka.

Słowem sytuacya bardzo powa na. P r a ­
wdopodobnie ju tro  prokurator państw a zażąda 
wydania tych, co spemiii gwałt puniiczny, 
w pierwszym rzędzie profesora Uniwersytetu, 
co nożem groził.

Wieści o zamknięciu Izby, o rozwiązaniu 
Parlamentu, o manifeście uo ludów kolportują 
się po bruku, po kaw iarniacn Wiedeńska p r a ­
sa ca ła  wydała nadzwyczajne wydania, które  
rozizucono w dziesiątkach tysięcy egzempla- 
rzJ  po ulicach, z których wychodzi oczywi­
ście lewica męczennicą, a  praw ica  gwałci- 
cielką., polsko-czeskie zas rządy winne wszyst­
kiemu męczeństwu.
ha ni ’VeUit3 naszego przekonan ia  chwila je s t  
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It w s i  p a iistw a .
{Teteg. ,S t .  polak.").

W ie d e ń ,  25 listopada. MusiaM przyjść do 
tego. Ntru zliwa bojka na pięście, ponczk i;

słychać było ciągle u d e rz e n ia ;  wybito s ię  
nareszcie na  sposób kaniDaiski, folgując ż y ­
czeniom serca.

Profesor uniwersytetu  z nożem  w ręku i 
policzkami nabrzm iałem i w skutek  u a e rz e i i ; 
Wolf pobity dzwonkiem prezydenta  i z po- 
ta ig ao ą  czupryną ; Schonerer z brodą poszar­
paną, a fizyoguomia jego nosi ślady pięści.

Odbyła się obrzydliwa, najwstrę tn ie jsza  
scena ;  widzieliśmy nowoczesny obraz nie­
mieckiej kultury. Ale żadne opisy tu nie wy­
sta rczą ;  niechaj faktu same p rzem aw iają ,  wy­
mowniejsze od wszelkich opowiadań.

Rzecz odbyła się t a k :
Przed  rozpoczęciem wczorajszego posie­

dzenia zgłoszono mówców w sprawie p row i­
zoryum ugodowego. Więcej, aniżeli s tu  po­
słów cisnęło się do biura  prezydenta, celem 
zapisania się na  listę mówców.

Praw ie  8o nazwisk zapisano na poczet 
mówców przeciwko przedłożeniu, a około 12 
mówców za przedłożeniem. Ponieważ p ra ­
wie wszyscy ci posłowie zgłosili się niemal 
równocz śnie u prezydenta, musieli losować 
co do porząaku , w jakun będą p rzem a­
wiali.

Dopiero o godzinie trzy k w adranse  na 
dw unastą  można było rozpocząć posiedzenie 
Izby.

Ponieważ wszyscy ci posłowie, którzy 
opuścili Wiedeń, telegraficznie zostali zwołani, 
Izba jest bardzo dobrze obsadzoną. Na gale- 
ryach i w lożach widać bardzo liczną i e le­
gancką publ.czność.

Posiedzenie rozpoczęło się p rzem ów ie ­
niem G r o s s a  przeciwko urzędowemu pro­
tokołowi ostatniego posiedzenia.

Prezyden t A b r a h a m o w i c z  zwalcza 
zarzuty  G rossa  co do rzekomo sprzeciwiającego 
się regulaminowi porządku dziennego, na k tó ­
rym postawiono kwestyę prowizoryum  ugo­
dowego, a nie jak  Gross domagał się, posta­
wienia ministrów w stan  oskarżenia.

Frez. A b r a b a m o w i c z  oświadcza: Co 
do kwestyi, czy prezydent ma praw o przery­
wania posiedzeń, to powołać się można na 
wiele odnośnych precedensów, a w pierw ­
szym rzędzie na  wypadek... (poseł K a i  s e r  
w oła : „C nlum etzky!“ ) Nie! Rectibauer. W r. 
1873 Rocbbeuer przerw ał posiedzenie w toku 
ważnej dyskusyi, oświadczając, że jest  znu ­
żonym ; naonezas opozycya nie p ro testow ała  
wcale przeciwko temu.

R u s s :  Nie było nigdy opozycyi.
G ł o s y  z l e w i c y :  Czy istn iała  w ogóle  

kiedykolwiek polska opozycya?
P r e z y d e n t :  Tak  samo kwestyę nter- 

pretowali prezydenci Smolka i Chlumetzky, 
a dla mnie jes t  to unarodaw czem . (Niepokój 
na lewicy). Moi panowia, słowu moje s tan o ­
wią usprawiedliwienie, a nie odpowiedź Po­
seł dr. Gross żąda  także, ażeny uznać, iż 
sprzeciwia się to konstytucyi oraz reg-ulumi- 
now, izbowemu, że prowizoryum  ugodowe 
postawiono na p ierwszem miejscu porządku 
dziennego.

Jeżeli sp raw a ta rzeczywiście tak się ma, 
jak Gross twierdzi (Głosy z lew icy : Tak
jest 1) to w takmi razie wykroczyliśmy już 
przeciwko ustawom (hałas i zaprzeczenia  z le­
wicy), pon eważ tak  samo przed łożenie  dla 
ulżenia nędzy s taw iano na porządku d z ie n ­
nym przed oskarżen iem  m inistrów.

W o l f :  ritało się to w porozum ieniu
z wnioskodawcami. Wtedy chodziło tylko o 
ulżenie nędzy ludzi, a teraz chodzi tylko
0 biedę, w jakiej ztiojduje się rząd, a ten 
rząd ma zostać  w biedz.e. fWielki nałasj.

P r e z y d e n t :  G ross twierdzi, że z łam a­
no prawo. Tam , gdzie prawo zostało zł ima- 
nem. nie można przecież mówić o możliwości 
porozumienia się ze stronnictwam i. ;H.ałas i 
zaprzeczenia  z lewicy. W o l f  wora: To jest  
wyszydzanie parlam entu !)  W  regulaminie 
istnieje rzeczywiście przepis, że oskarżenie 
ministrów najdalej ósmego dnia stawione być 
powinno na  p o rz ą ik u  dziennym, ale w regu­
laminie niema nic o tein, że oznaczonym jest 
termin, w którym  powinno przyjść do dysku- 
syi nad oskarżeniem, yliałas i zaprzeczenia 
z lewicy),

Ale jeszcze  jeden  Lardzo wybitny m o­
m ent przem awia przeciwko wywodom Grossa 
Przecież wznieśliście przeciw ministrom o- 
skarżenie  o rozporządzenie  językowe w dniu 
30 września, a z wnioskiem tym załatv, łono 
się w duiu 20 października — a  wiecie, d la­
czego ? Dlatego, źo w tym przeciągu czasu 
odbyło się 8 ) głosowań imiennych. (Niepokój 
na  lewicy. W o l f :  To nasza  rzecz! To pana 
nic nie o b ch o d z i!) To, co powiedziałem, moi 
panowie, to tylko usprawiedliw lenie, nie w ię­
cej, jak  tylko usprawiedliwienie, a teraz bę­
dziemy na tu ra ln ie  im.ennie głosowali.

P rzed  rozpoczęciem głosowania kom uni­
kuje prezydent, że wiceprezydent F u e h s  me 
może być obecnym na  dzisiejszem posiedze­
niu

(Głosy z lew icy :  A ha!)
Koło godziny 2 . po szóstem głosowaniu 

imieunern podnosi się młodoczeski poseł D y k
1 s tawia wniosek, celem zadość uczynienia 
wielokrotnie wypowiedzianym życzeniom opo­
zycyi, aby przeczytano wszystkie petyeye i 
iby te p e ’.ycye były dodrukow ane w pro to­

kole.
Lew ica  gizmiącemi oklaskami przyjmuje 

ten wniosek. Funke, a za nim k i k u  innych, 
protestu ją  głośno. F u u k e  pięścią uderza o stół 
referenta.

Potoczek odpiera gu, F u n k e  woła gro- 
źaym tonem : Nie ruszaj się pan! nie baw

się pan w odgrywanie urzędnika policyjnego 
Badeniego. 1

W  Izbie panuje jak najhałaśliwszy wrzask. 
Kiiku mówców gw ałtow nem i słowy zaczepia 
osobę prezydenta  m inistrów Badeniego, zw ła ­
szcza Wolf, Gróssl, Gloeckner i S tem er ;  
S c h o e a e r e r  wrzeszczy po p ro s tu : Proszę
0 głos.

W śród tych scen poseł D y k  ciągle j e ­
szcze przem aw ia , a p iaw ica  demonstracyjnie
1 grzmiąco oklaskuje.

Następnie przem aw iają  G r o s s ,  P f e r -  
s c h e i K a i s e r.

Wszyscy trzej protestują gwałtownie i 
s taw ia ją  wnioski, dla których naturaln ie  ż ą ­
dają dwukrotnego imiennego głosowania.

A wszystkie te przemówienia nie od­
bywały się w spokoju. P rezydent k i lk a k ro ­
tnie wzywał mówców, żeby trzymali się rze­
czy. Ilekrotnie  to czyni, powstaje  na lewicy 
piekielny h a ł a s ; s ł /e b a ć  najgwałtowniejsze 
wyzwiska, jak  „polski oszust !* „wykpiwacz“, 
Bgałgari“, „podły człowiek", „eunuch Bad>»nie- 
go“. W szystkie  te słowa skierowane są  do 
prezydyum.

S c h o n e r e r  krzyczy: Proszę  m e  zapo ­
mnieć o mnie, panie prezydencie I

P r e z y d e n t :  Niech więc poseł Schó-
n e re r  oświadczy, czego chce.

W o l f :  O tom się pan dowie 1 milcz
p a n !

S c h o n e r e r :  Uzy m am  głos, czy nie
mam  go ?

P r e z y d e n t :  Czy par. chce przem aw iać  
w sprawie porządku dziennego? (Schonerer  
milczy). W takim razie nie mogę panu udz ie ­
lić głosu

Prezydent udzielił głosu posłowi Schiicke 
rowi. W tej samej chwili pow staje  kolosalny 
wrzask na  lewicy. Schonerer  rzuca się na 
trybunę prezydenta  i w najwyższoin obu rze­
niu woła do n ie g o :

— Mam to samo praw o przem awiania, 
co każdy in n y !

Wymówiwszy te słowa, chwycił za  d zw o ­
nek prezydenta  gorączkowo zaczął min 
dzwonić.

Poseł Potoczek wyryw a mu dzwonek i 
po krótkiej bójce s taw ia go napo wrót na stół 
p rezydenta

Prezydent opuszcza swoją trybunę, posło­
wie z prawicy u ła ją  się do m iejsca, gdzie 
stoi Scuónerer. Na to Schonerer  uc ię ta .

W okoiicy opuszczonego storu prezyden­
ta  przychodzi do bójki coraz to gwałtownięj-
SZĆj

M inistrowie opuścili sw oje  miejsca, które 
zagarnięte zostaćy przez posłów z lew.cy

W tedy to przyszło do scen, kiorych n ie ­
podobna opisać — i posiedzenie zawieszono.

Przerw a trw ała  pół godziny - Przed t ry ­
buną prezydenta  haras t r wa  dalej.

P ose ł  Pfersche siada na fotelu wicepre- 
denla . Z prawicy w oła ją  do niego g łośno : 
Cóż to za zachowanie  się ?!

W reszcie prezydent powraca, witany 
okrzykami z lewicy : H e i l !

S c h o n e r e r  prosi ponownie w sposób 
gwałtowny o głos. .

Prezydent ujmuje dzwonek i pow iaua :  
Skoro pan Schonerer  miał odwagę posługiwać 
się tym dzwonkiem., przeto ja  proszę o inny. 

W ielka w rzaw a na lewicy.
W o l f ,  k tóry od trzech kw adransów  z a j­

m ow ał stanowisko przed trybuną prezydenta, 
przerywa prezydentowi jego enuncyacyę u s ta ­
wicznie głośnymi okrzykami.

Praw ica  i s ta ra  się n a d a re m n ie  Wolfa 
uspokoić. Gdy ten nie p rzes ta je  krzvczeć, 
prezydent nawołuje  go do porządku podnie­
sionym głosem, a Woli w odpowiedzi na to 
wali pięścią w stół

P r a w i c a  w o ł a :  W yrzucić  go za drzwi! 
Precz  z nim 1

Prezydent oświadcza, że ponownie z a ­
wiesza posiedzenie, aby tym czasem  siół p re ­
zydenta mógł być oswobodzonym od Wolfa, 
Kittla i S te inem .

B i t  w  a.

Sceny, które teraz nastąpiły , nie dadzą 
się pod beznośredniem  w rażeniem  tego, co 
się przeżyło i widziało — op^ać.

W o l f ,  po zawieszaniu posiedzenia ch w y ­
ta  dzwonek prezydenta  i dzwoni donośnie. 
Kilku posłów chce mu w yrwać dzwonek 
z lęki, p rzyczem  c wikier upada  mu na ziemię.

Bezpośrednio po tem rozpoczyna s ięna j-  
zaciętśza bijatyka.

Dokoła stołu prezydenta  bój rozpala  s.ę, 
sy tuacya coraz groźniejsza, zamieszanie coraz 
większe, zgiełk w zra s ta  i zaczyna przybierać 
charak te r  walki na  śm ierć  i życie.

W  sam ym  środku walczących stoi W olf 
i nadarem nie  usiłuje ochronić się od cięgów, 
które  na niego spadają. Zachodzi obawa, że 
w tym zgiełku utłuką go — tak dokoła nRgo 
zwiększa się tłok i nacisk posłów, b ijących 
się ze sobą .

B ó jka  przybiera  coraz większe rozmiary. 
Około Schónerera  tworzy się punk t środ­

kowy tej walki Schonerer s ta ra  się przyjść 
w pomoc swym towarzyszom, poryw ając fo­
tele z ławy ministeryainej i rzucając  je  jeden  
po drugim na estradę prezydenta

Stronnicy Hagenhofera i Dipauiego kup tą 
sie koło Schónerera  i s ta ra ją  się strącić go 
z estrady. Szarpią  go za brodę, za włosy — 
uderzenia  Dięści spadają  na jego głowę.

W śród  przeraźliwego zgiełku słychać krzy­
żujące się okrzyki, k tóre  górują nad ogłusza­
jącą  w rzaw ą walki-

Nawet posłowie, którzy dotychczas bier­
nie przypatrywali się walce, spieszą teraz ku 
estradzie  prezyd m a.

Jed en  z posłów trzyma w ściśniętej p ię ­
ści nóż, którym zam ierza się na Brzeznow- 
skiego.

P e r s c h e  w oła :  Rozpruję panu  brzuch!
Radca dworu S u  k i j e  chwyta go w r a ­

miona.
L e r a i s c h  wydziera mu noż i wypycha 

go ku drzwiom
G e s s m a n n  jo s t  ranny.
Tym człowiekiem, który użył noża, był 

profesor uniw ersytetu  P f e r s c h e .  W  starciu  
straszliwie go obito.

Występ Pferschego nie przeszkadzał wcale 
av;anturow7ać się W oifiw i i Schoenererowi. 
Wolfowi poszarpano odzież i z trudem tylko 
udało się przyjaciołom usunąć go z placu 
boju

Ciężko dysząc, blady ja k  ściana, z roz­
czochraną czupryną, opiera się o ścianę, wo­
łając  głosetn w śc iea ło śc i : Czekajcie! Następ 
nym razem  przyniosę z sobą rewolwer i jak 
psów wystrzelam was w szystk ich !

T ym czasem  hójka wre dale j:
Ktoś wpada na dowcipny pomysł i w y­

lewa szklankę wody na głowy walczących.
Rjawia się w sali znowu prezydent i oznai- 

mia : W obec aktu gwałtu, którego widownią 
sta /a  się Izba, uważam  za obowiązek posie­
dzenie zamknąć. Term in następnego posie ­
dzenia podam pisemnie. Proszę tych panów, 
którzyby mogli mnie d ńnfon row ać ,  kto sta ł  
się winnym gwałtu, by zscncieli potrudzić  się 
do mego biura.

Wrśród ryku lewicy, wołającej: H o e h !  
opuszcza prezydent swe miejsce

Wiaiu posłów na dłuższą jeszcze chwilę 
zatrzymuje się w Izbie, w której dalej wszy­
stko wre i kipi.

W kuloarach, w bójce zadał pierwTsze 
uderzenie postępowiec W rabetz  Czechowi 
Leblochowi k tóry  zaw oła ł:  To pan byłeś tym, 
który pierwszy porw ał się w Izbie do pięści!

w azw. iw .  Michała Archanioła w R y s z k o w e j

W P o z n a n e  u w okolicy Skałało, od­
było się uroczyste otwarcie czytelni niskiej.

Z N i s k a  donosy, i t  przeciwko dokonane­
mu tam przed tygodniem wyborowi p. Ko iua 
na prezesa Rady powiatowej wniesiono z powodu 
licznych nieformalności, protest. Kr d 
urząd prezesa jest br. Resseguirr.

W B o l e c h o w i e  r u s k i m  (por. Dolina) 
spaiiła się garbarn ia  J, Haaptm7 a wraz z zapa 
aami skór. Szkoda 40.000 zł.

, W ieczorek , " urządzony w R z e s z ó w  , 
nu dochód budowy pomnika Kościuszki w
mieście dał 147 zł. .

W K o ł o m y i  odebrał sobie życie, p .zez  
poderżnięcie garuła notem  kuchennym ruciarz 
Fedor Skorupski z Nadwórnej. Przyczyna samo
bójstwa niewiadoma . , ^  .

Rada miejska m. T a r  no w a udzieliła 100
snbwencyi dla szkoły polsko-izraehokiej br. lr 
scha, dającej 270 dzieciom z klas naj ie niej 
szych oprócz nauki, obiady i przyodziewe .

Odbyty w S t a n i s ł a w o w i e  rant na ao-
chod pomnika Mickiewicza, dał czystego to 
105 zł. . ,

*Z C z e r n i o w i e c  donoszą, iż żona be na 
rza Kajefanowiczi., poraniona śmier;oln.s 
męża (o czem donosiło już Słowo Polskie) za 
kodczyła życie,

W „O g n isk n  k o b ie t"  (piae Sn»lfei-03), 
odbędzie się dziś w czwartek odczyt j - 
mierzą Schleyena pt. „Ze świata tecnniki. 
nalazkaeb ostatnich'.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. c-aai _ r a . 
Dziś w czwartek „Rycerskość wieśniacza ( a 
yaleria rnsticana) i „Górka pułku0. — W pią e 
„Żaeusia* i „MasKi". — W sobotę popoł. >- 
ściuszko pod RaJawicami'1, — wieczorem „Opo 
wieści Hoffmana".

K R O N I K A . '
N a c z e ln y  d y r e k t o r  .poczt i telegrafów, 

radca dworu Jan Seferowicz, wyjechał w spra- 
wach urzędowych do Wiednia. Kierownictwo gali­
cyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy 
radca pocztowy p. Linii Gaberle.

P r z e n ie s i e n i a  k u  k o l e i .  Inzymer-adjunkt 
p. Władysław Dzieślewski przeniesioey z RoLaty 
na do dyrekcyi krakow9i£iej.

U z u a n ie  d la  p ro f .  B a lzera .  Młodzież po­
litechniczna lwowska zbiera podpisy na odezwę d > 
prof. Balzera, która Uk opiewa :

„Za wystąpienie w imieniu prawdy Listory ■ 
czncj przeciw wywodom praskiego historyka Teo­
dora Momiusena w obronie „barbarzyńskiej0 Sło­
wiańszczyzny składa młodzież politechniczna prof, 
dr. Balzerowi wyrazy szczerego uznania i serde 
cznej podzięki0.

Następują podpisy słuchaczów politechniki, któ­
rych dotychczas zebrano już 170.

I t a d a  m iejska odbędzie dziś wieczorem o go­
dzinie 6 wieczorem swoje tygodniowe posiedzenie. 
Na porządku dziennym : Wnioski w sprawie po­
mnożenia straży policyjnej we Lwowie. — Spra­
wa rekonstrukcy. gmachu ratuszowego. — Spra- ’ 
wozdanie z wyniku podróży, odbytej w celu zba- ! 
dania urządzeń biurowych i manipulacyi wewnę­
trznej w magistra'ach miast: Borna, Pragi, Gia- 
cu i Wiednia. — Nadanie stypeudyow z fund. 
miejskiej uczniom państwowej szkoły przemysłu- | 
wej i w i. Po wyczerpaniu porządkn dziennego 
jawnego, nastąpi posiedzenie tajne.

„Ossolineum". W ostatnim numerze warsz. 
j tfyodnika ilustrowanego znajdujemy początek 
wyczerpującej monografii Zakłaan narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie, wraz z wizerunkiem bu­
dynku oraz portre tam .: Józefa hr. Ossolińskiego, 
A. ks. Lubomirabingo, A. Małeckiego i dr Aleks. 
Hirszberga.

Z nalezienie kościotrupa. P-zy kopaniu
fundamentów pod budowę pod 1. 9 przy ul. Ła­
zarza, znaleziono wczoiaj szkielet ludzki. Lekarz 
miejski orzekł, że jest to szkielet męski i leżał 
w ziemi około 100 lat. Kości przewieziono do 
kostnicy szpitala.

Ogień  su f i to w y  spostrzeżono wczoraj po 
10-ej wieezoiem w ulicy Brajerowskiej pod I. 15 
w domu reaaktora p. A M. Straż pożarna po 
zerwaniu kilku desek w suńcie II. p iętra, zapo­
biegła niebezczeństwu ognia strychowego.

K roniczka prow incjonalna Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą, iż w tamtejszym świecie han 
diowym wynikła wielka sensacya. Mujżeszowi Hir 
towi, asessorowi handlowemu przy sądzie obwodo­
wym, radnemu miejsk.emu i liwerantowi wojsko­
wemu, wytoczono śledztwo karno-sądowe z powo­
du zbrodni oszustwa, popełnionego na spółkę 
z Małką Goctfi-ied i Samsonem Gottfriedem, tam­
tejszymi handlarzami mąki. Oszustwo spełniono na 
szkodę młyna w Mikalińeaeh i to w wysokości 
około 8000 zł.

U przedsiębiorcy Marka w Przemyśla, zda­
rzył się fatalny wypadek. Mamka Anna Borsuk 
wzięła do łóżka 5 miesięczne niemowlę. Gdy 
w kilka godzin obudziła się, dziecko było nieżywe 
Udusiła je.

Znow samobójstwo spełnione zostało w Prze­
myślu. Dnia 18 bm. we czwartek popołudniu L u­
dwik Schreiber, nadęor obrony kraj. pnłku nr. 
18, stacyonowanego w Przemysłu, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyną samo­
bójstwa była nieuleczalna cnoroba.

Ks. bisaup przemyski Czechowicz, poświęcił 
w ostatnią niedzielę cekiewkę g recko-kat pod

W iedeń , 25 listopada. Komisya dla spraw 
wojskowych aelegacyi węg.erskiej pr*yj< 
extraordinarium  i resztę kredyto-> dodatko­
wych Na zapytanie B o l g a r a  odpowiedział 
m inister wojny, ;Je skutkiem - zastosowani* 
nowych urządzeń przy obecnych działach D o ­

łowych, można osiągnąć wiele większą szyb­
kość wymierzania strzałów. Na drugie z a s ­
tanie tego samego mówcy, odnoszące się do 
miejsca, gdzie ma zostać ustanowioną nowa 
szknła kadetów dla arlyleryi, oświadczyć m i‘ 
nister że vv sprawie tej miarodawezym j nst 
ten wzgląd, aby do miejscowości odnośnej 
ła two można dostawiać materyał artyleryj­
ski, potrz-bny do nauki udzielanej w oz»ole. 
P ized  końcem posiedzenia przewodniczący 
komisyi wyraził podziękowanie ministrowa za 
szczegółowe i szczere  jak  zwykle wyjaśnie­
nia. W niedzielę w południe i-.‘mis;’a przy­
stąpi do ak tu  uwierzytelnienia referatu

P r a g a ,  25 listopada. Ogólną szkodę wy­
nikłą z pożaru w Peeek obliczają na 2 
ny zł — Nie mniej jau 2503 centnarów me­
trycznych gotowego tow aru  oraz 120 w jg 
surowego towaru jes t  zniszcz nych. ' '  
aniżeli 20 domostw onoiicznych jest og 
tych płom ieniam i.

G raz , 25. listopada. Fabryki 
Pucn  & C  i F ra n z  wydaliły RK r0 
którzy brali udział w ekscesach, j  * 1 J 
w sobotę z powodu pogrzebu zabitego r 
m ika Mlinarycza. Narząd) fab:ym >«w oW ł 
tylko na  udział deputacyi w oórzęu— , 
grzenowym . .

P a ry ż ,  25 listopada. P u łkow nu  - 
oświadczył pewnej osobie, ZajKi,ą v  _
stanowisko w generalnym sztabie, r  <■
przeczała  twierdzeniu jegu, Ja ^°. ■ • n;0
był niewinnym . „ Ja  jcduaa tej taje 
zabiorę do g robu7. WJsrtloe po wypowiedzą 
m u tych słow, został posłany do -  ani* “• .

Es te rhazy  pneemawiał także  ̂ P -
taki, że widocznem było, u  Tieąnari j ̂  ^
nieńezpiecznielszym dla mego swi ‘ usze
ciążającYm. Esterhazy ozua<-*y i 5 J_.
k o V o t y,

Nawiązując do tycn o&wra r
wnika P icąuarta , paryz^ki zm .  .

zajm ować osobą nr. Lsterńaz  ,
„ A a  „ U . *  a o » .a «  S

m ent i n k r y m i n o w a n y  bordereau rZbCzywl-

czerpać fundusze. Popełnił zatem oszustwo,

Die BjTwarowe pisma donoszą, że odbyte, re- 
wizyf  l  Tutejsm m  pomićsżkan.u Pieąuarta.

Z t a r g u  pien iężnego-

W iedeń, 24 listopada. Alpejskie Towarzy- 
i 33-20. W ęgierskie akcye kre- 

f * 0 ! ° U o O .  Akcye augio-austr. 1 6 3 —, 
i l L l  hanku Union 2y3'50 Akcye kolm po- 

iCy 79 5(6- Losy tureckie 62-—. Akcye 
t uf : P a s t wo  w ej 336 25. Akcye Kolei Lwów-
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m nizacyjne 9S-—. Akcye kolei E ben ta l  260-— . 
Akcye banka  dla krajów koronnych 223*50. 
4-procentowa węgierska ren ta  złota 122 36. 
Akcye banku związkowego 254 '— . WęgiersKa 
ren ta  papierowa 10® 10. Kredytowe ziemskie 
456*— . Kredyty 355-—. R im am urau ia  2 5 1 '— 
Rubel papierowy 1-2850. -- Usposobienie
spokojne.

B e r l i n ,  dnia 24 listopada. Kredyty 
au sn y ack ie  222-25, Kolej państw ow a 1-13'— 
Koraandyty 198 50, L a u ra  173 20, B ochum er  
195 60, H arp en er  187-40, Kolej O stpreussen 
95-90, Kolej Mittelmeor 97 75, Kolej Meri- 
aional 134 —, Kolej Henrv 112 — , R enta  w ło­
ska 94 40, połud 34 80, l l ła w k a  91*90, turki 
115-25.

(nlerfda zbożowa.
{Telegram  „Słowa Polskiego“).

ii letlcń, 25 listopada. Spraw ozdania  
z zagranicy brzm iały  silniej, ale tu ta j  braKło 
wszelkiej ochoty do akcyi, a in teres te rm ino­
wy ograniczył s ę tylko do m ałych pojedyn­
czych obrotów. P iz e n  za i żyto  utraciły na 
kursie  po 2 do 3 c., lecz w pozostałych a r ty ­
kułach kurs  zdołał się utrzym ać.

Robiono obroty z pszen icą  na wiosnę po 
11 "98 do 1 r9 ó ,  z żytem na wiosnę po 8 89, 
z kukurydzą  na maj czerwiec po 5 79. Dalej 
notowały przy z a m k n ię c iu : owies na wiosnę 
6 85 do o-87, kukurydza n a  listopad 5'tiO 
do 5 65, rzepak  na styczeń-luty 14-05 do 14 15.

Giełda zamKnęła, po wy, Mkowo spokoj­
nych obrotach, trochę silniej. Zyto na wiosnę 
notow ało  6 91 do 8*93. owies na  wiosnę 6'86 
do 6 88. ' '  "  _

W  spirytusie tendeneya w dalszym ciągu 
była osłabiona. Gotowy kontyngentowy towar 
sprzedaw ano po 18-50; osta tecznie  przecież 
spirytus na grudzień n o to w a ł:  1S'90 płacono, 
19*10 żądano.

i ygoćnik rolniczy
i

g o sp o d a rstw a  .k ra jo w ego

ziem
W  zbiorowem dziele „Pow szechna w y­

s taw a  kra jow a 1894 i siły p rodukcyjne  kraju*
ze mieszczą prof. W ładysław A L  u b o m ę s ik i . , ^  Q „ h ; c z ę . p r o d a k c y i  0
obszerną  p racę  p t.: „ U p r a w a  z i e m .  o p i o -  r a o k a c h  j ej  r 0 z w o j u l “ I  to sta
d ó w '  (Tom II. zeszyt 1), na którą pragniemy 
zwrócić dziś uwagę czytelników, zwłaszcza 
rolnikow ■ tych wszystKieh, k tórym  spraw y 
rolnictwa nie są obce. J e s t  to może po raz  
pierwszy przeds uwiony całkowity obraz n a j ­
ważniejszej gałęzi naszego gospodarstw a wiej- 
sKiego, a przedstawiony przez autora , łączą ­
cego w sobie dw a arcyw aźne przym ioty: z u ­
pełnie  gruntow ne teoretyczne wykształceniu 
z tem doświadczeniem  gospodarczem, jakiego 
mógł nabyć gospodarując naprzód na swojej 
małej posiadłości nas tępn ie  zarządza jąc  b a r ­
dzo wielkiemi gospodarsU  ami, zan im  prze­
szedł do nauczycielskiego zawodu w szkołacn 
rolniczych. Nie sądzi on zatem  o naszem  go­
spodarstw ie  „od zielonego stolika* nie ze s ta ­
now iska  szkolnei teoryi — on je  zna  z d łu ­
goletniego doświadczenia, objaśi ionego z n a ­
k om itą  teoretyczną wiedzą.

Nie m ożemy się kusić o to, żeby w sp ra ­
w ozdaniu  azienuikarsk iem  zapoznać czytelnika 
dokładnie z treścią tej pracy, z k tó rą  lepiej 
zapoznać  się bezpośrednio. Pragniemy tylko 
zachęcić do jej czytania, a podać tutaj jej 
ogolny zarys i wyniki, do jakich au to r  do­
chodzi.

P racę  swo^ą (obejm ującą 64 stronic du­
żego formatu), zaczyna au to r  od opisani! s a ­
mego w a isz ta tu  rolniczego: od gleby. N a s tę ­
pnie b i rd z o  treściwie, bo na  czterech stroni 
cacb, skupiona historya galicyjskiego rolnictwa 
i jego zew nętrznycn warunków, poezem au to r  
przechodzi do swego głównego zadania, do 
„opisu produkoyi ziemiopłodów kraju*. Opis 
ten opiera autor na datach, ogłaszanych 
w rocznikach s ta tystycznych m in is ters tw a 
rolnictwa, do których na podstavGe bardzo 
ścisłych i gruntownych obliczeń wprowadza 
poprawKi, om aw iane  już  szczegółowo w re fe ­
racie tegoż au to ra  „o postępie p ro d u k c j i  ro l­
niczej w Galicyi w dziesięcimeciu 1884 do 
1893* złożonym na ostatnim  zjeździe ekono­
mistów i prawników ptdskich

W  spraw ozdaniu  w ystaw ow em  podaje 
au to r  szczegółowe tabele s ta tystyczne obsza­
rów obsiewanycn różnymi rodzajam i zie.nio 
płodow w dwóch dziesięcioletnich ok resach :  
od 1874 do 1883 i od 1884 do 1893. Okazuje 
aię z tego, że obszar roli uprawianej z w i ę ­
k s z y ł  s i ę  w drugim okresie, w porów na­
niu z pierwszym  Wynosił on w Galicyi z a ­
chodniej w pierwszym okresie 1,184.111 h e ­
ktarów, w arugim 1 202.028 ha. • wzrósł 
więc o l -51°/o — w Galicyi wschodniej w 
pierwszym 2,55u.353 ha., w drugim 2,600.943
ha. — wzrósł o 1188“,* — w całym zaś kraju
wzrósł z 3 734 164 
o 1*83%. Dalsze

ha. na 
tabele

3,8u297 i ha. t. j. 
wykazują średnią

51) J .  h a w t h o r n e .

t m g ic z u  T a » « .
K a i e s c  przełożon a  z an g le ism ego .

(Ciąg duD/.}).

— Cała h istorya je s t  trochę dziwna — 
odrzekł pułkownik — ale widzę, że Lędę 
um iał ją  panu dokta ln ie  opowiedzieć Było 
to ta k :  Przed cz terem a mniej więcej tygo­
dniami, pod koniec ubiegłag) roi- siąea, p o ra ź  
pierwszy zauważyłem  brak papierośnicy; wy­
ję to  |ą wówczas z szuflidy mojego bim ka.

— Czy me wiadomo panu, kto mógł to 
uczynić?

— .Moje podejrzenie zwróciło się wtedy 
na jednego z moich w łasnych domowników, 
ale nie miałem pewnych dowodów wr ręku i 
skutkiem tego nie mogłam dale., tej sprawy 
dom o d z  ć I  dziś więc nie ieste n w stanie  podać 
bnzs ych szczegółów. Celem moim było z re ­
sztą odzysk ić papierośnicę, bez względu na 
to, kto mi ją  zabrał

— D obrze!  I  cóz po tem ?
— Ogłosiłem w domu, iż nie będę d o ­

chodził spraw y kradzieży, jeżeli tylko znajdzie 
Się rzecz s a m a  i wkrótce potem przysłano m:

produkcyę roczną każdego rodzaju ziemiopło­
du w- obu tych okresach — i średniv plon 
z jednostki obszaru. Odsyłając  do tych tabel, 
zaznaczam y tylko, że w drugiem dziesięciole­
ciu w - z r o s ł a  ogólna produkeya pszenicy, 
żyta, owsa, kuKurudzy, s trączkowych, chmie 
lu, tytoniu, ziemniaków, buraków, koniczu, 
mięszanki i innych pastewnych i s iana  — 
a zmniejszyła się produkeya jęczmienia, p ro ­
sa, hreczki, rzepaku , lnu i konopi. Co jednak  
jest ciekawe, że ś r e d n i  p l o n  z j e d n e g o  
m o r g a  z r n u i e j . s z y ł  s i ę  w drugiem dzie­
sięcioleciu u głównych rodzajów- zboża — tj. 
u pszenicy i żyta, nie licząc pomniejszych 
jak  kukurydza , proso, hreczka.

Objawu tego me możemy sobie inaczej 
wytłómaczyć, jak  tylko tem, że gdy obszar 
obsiewany pszenicą wzrósł w tym czasie bli­
sko o jedną  trzecią część (31 -9%) — to mu 
siano wziąć pod upraw ę także i grunta  gor­
sze, skutkiem  eztgo obniżyła s 'ę  średn ia  cy­
fra plonu w całym  kraju. U żyta jednak  już  
ta okoliczność nie wystarcza do w ytłum acze­
nia zniżenia cyfry średniego plonu z morga, 
ponieważ obs*:ar obsiewany żytem w zrósł 
tylko o 0'fK j.

Druga serya tablic statystycznych przed­
s taw ia  produkcyę rolniczą według 22 stref, 
na  jak ie  kraj nasz jest dla statystyki ro ln i ­
czej podzielony — przyczem autor podaje 
kró tką  charak terys tykę  każdej strofy Tabele 
te z a w ie ra ją :  ilość hektarów na jednym  k w a ­
dra tow ym  kilometrze, obsiewanych różnymi 
rodza jam ' ziemiopłodów w każdej strefie — 
średnią  produkcyę roczną na kw adra tow ym  
kilometrze, weJług rodzajów ziemiopłodów i we­
dług stref, i plony średnie z hektara. Cyfry tych 
tabel zużyfkuie następnie  au to r  do opisowego 
a bardzo interesującego i pouczającego p rzed ­
staw, enia stosunków produkcyi poszczegól­
nych rodzajów ziemiopłodów w kraju, 
z uwzględnieniem różnic, zachodzących po 
między strefami, a ilustru je  to jeszcze po­
równaniem ze s tosunkam i sąsiednich prowin- 
cyj, bzląska, Moraw i Czech.

Po takiem szczegółowym skreśleniu  s ta ­
nu produkcyi ziemiopłodów — przechodzi 
autor do konkluzyi,

„Rozparrzenie s ianu  rolnictwa w k ra iu  
i produkoyi j ego, iakoteż rolniczego działu 
wystawy, upraw nia  do zrobienia  uwag-, że 
wystawa dała  dość wierny obraz produkcyi 
i nie Dyło w niej śladu chęci p rzedstaw ienia  
produkcyi lepszą, niż je s t  w istocie. R ozpa­
trzenie  to nasuw a  także u w a g i  o p r z y-

w a- 
stanowi

ostatn ią , dla szerszych kói na jbard-ic j in te re ­
su jącą  część pracy prof LubomęsKiego.

A utor  stw ierdza , że zwiększono w osta- 
tniem 10-leciu produkcyę rolniczą w kraju, 
tak roślinną jak  i zwierzęcą, i że zwiększanie 
to n.e słabnie, ale je s t  w pełnym toku. Ale 
„gdy się widzi tak częste jeszcze błędy w u- 
p raw ie  roli i doborze roślin uprawnych, nie­
dosta teczne wyzyskiwanie paszy skutiuem 
zbyt często za wielkiej ilości zw ierząt i wy­
nikającego ztąd złego żywienia, niekorzystne, 
po s tarem u prow adź ne i niedbałe przera- 
biauia mleka, zaniedbanie  ogrodnictwa itd. — 
n e można nie przyznać, że wielo jes t  do po­
prawienia w sposobach  i  i środkach rolniczej 
produkcyi i że rozsądna popraw a zapewnia 
nietylko zwiększenie produkcyi ale . korzyść 
rolnikowi.

„Zwiększenia  rolniczej produkcyi kra ju  
w ym aga bardzo stanowczo interes na3z naro ­
dowy i in teres socyalny, zatem  względy n a j­
wyższego znaczenia  każą dążyć do szybkiego 
i bujnego jej wzrostu.

„N ajważniejsze utrudnieniu zwiękazania 
produkcyi sp raw ia  nizka cena produktów ; 
szczególnie nizkie są ceny zboża, niepewny 
popvi ma.ją ziemiopłody, nie znoszące dale­
kiego transportu . Ceny względuie lepsze osią 
g j ą  p roduk ta  zwierzę e, ale i te są  chwiejne, 
bo częs:o pow tarza jące  się czasowe zamyka­
nie granic dla wywozu zw erzą t — szczegól­
nie nierogacizny, kto ej około 850 009 sztuk 
rocznie wywozimy — naraża  na nagłe, b a r ­
dzo dotkliwe obniżanie ceny.

„Rolnic tw o nie jest w stanie oddziałać 
na  zwiększanie cen w czastie, gdy powiększać 
ma produkcyę Do pewnej miary może kraj 
wywrzeć wpływ na ceny. jako  część państw a 
ausfryackiego nie może on samodzielnie po­
dejm ow ać w tym celu cz jnności szerszej, ale 
podjąć ją  może i podejm uje przez działanie 
ku zwiększeniu dourobytu, ku zmnożeniu kon­
sum enta ,  mogącego zapłacić nie tyłku zie­
mniaki i tanie zboże, ale  także produkta  
zwierzęce i doborowe roślinne

„ Z e  z w i ę k s z e n i a  l i c z b y  k o n s u ­
m e n t a  z d o s t a t e c z n ą  s i ł ą  k u p n a  spo­
dziewać się ma rolnictwo podniesienia ceny 
swych produktów w ogóle, s tępienia  fatalnych 
wpływów czasowego zam ykania  granic kraju 
dla wywozu bydła i trzody chlewnej, s tw o­
rzenia, rozszerzenia  i usta lenia  p o p . tu  na pro­
dukta, nie znoszące dalekiego transportu ,  z a ­
czem urozm aicenia  isw ei produkcyi. a w n a ­
stępstwie tańszej produkcyi skutkiem lepszego 
wyzyskania gleby i nawozów, dogodniejszego 
rozkładu prac i t. d
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kwit zastawniczy, z którego owiedziałem się 
że papierośn ica  była zas taw iona  i za o k aza ­
niem tego kwitu można ją  było wykupić.

— Czv pam ę ta .z  pan num er kw itu?
— Tak. Dziewięćset trzydzieści ośm.
— A nazw isko właściciela lom bardu?
— .Salomon Sibley. ZaKład jego znajduje 

się na trzeciej aoenne, niepodai dwudziestej 
trzeciej ulicy.

— I coż uczyniłeś pan d a le j !
— Udałem się uziś rano do lombardu, 

p rzedłożyłem kwit i zażądałem  zwrotu papie 
rośu cv. V'łaściciel lom bardu oglądnął p o d a ­
ną mu przezem nie  kartkę ze wszystkich stron, 
a  na tw arzy  jego malowało się widoczne zdu 
mienie. Potem odszedł w głąp kantoru, roz­
m aw ia ł  jakiś  cz a s  z Kilku innemi, nteznane- 
mi mi osobami i w reszcie  w rócił do mnie, 
ale ośw iad czy ł — ku m ojem u znów zdumie­
niu — że papierośnica zosta ła  już przed kil­
ku dniami wykupiona.

— Jak ż  ż mogła być wykupiona za­
pyta ł inspektor — skoro kwit by przecie 
w pańskich rękach?

— O to i ja  zapytałem  mr. Sibley a 
odparł  pułkownik. — On o d p o w e d z ia ł  mi na 
to, że o w człowiek, który z ab ra} papierośnicę, 
przedłożył kwit zupełnie  formalny. Kwit ten 
porów nano — lak to zwykle  dzieje się — 
z dupl.kaiem w księdze) głównej i sp raw dzo­
no zgodność z zapiskami tej księgi. Na tem

„Od czasu zniesienia pańszczyzny pod­
niósł się dobrobyt i rolnik odczuwa to w le­
pszych cenach m ięsa nie tylko na wywóz, ale 
także n a  konsum cyę miejscową, w lepszych 
cenach  mleka i przet worów jego, życzyć sobie 
jednak  musi nie tylko dalszego, ale zarazem  
i silniejszego, szybszego wzrosiu  jego.

„W spom aganie , dźwiganie przem ysłu  k r a ­
jowego je s t  s tarym , ale na wszystkie możliwe 
wypadki najpewniejszym środkiem podniesie­
nia dobrobytu. Stosowanie jego bezwzględne 
sprzeciwiać się może in teresom  ro lnictw a tylko 
wobec bardzo bujnego rozKwitu przem ysłu  ; 
u nas  obawy takie „n ie  zachodzą, a rolnicy 
nasi z najw iększą życzliwością pa trzą  na  dzia 
łan ie  Sejmu, sk ie .ow ane  ku podniesieniu 
przem ysłu , i uznają iż każdy grosz, wydany 
na ten cel ze skarbu krajowego, pcś ednio 
korzyść im przynosi. ,

„Do wytworzenia  i us ta len ia  cen miej­
scowych bardzo p o trz e b n e m  są  tanie, i upe­
wnione komimikacye, to też najsilniejszego 
rozwoju i wypełnienia sieci drugo- i trzecio­
rzędnych kolei m usi pragnąć rolnictwo. Sejm 
krajowy gorąco zają ł  się tą  sp raw ą  i oby jak  
najrychlej pow sta ła  u nas  gęsta sieć takich
kolet. Równocześnie dom agać się musimy
możliwie znacznego obniżenia  kosztów prze­
wozu na istniejących liniach kolejowych wię­
kszych. Chociaż obecnie prócz pszenicy mało 
wywozimy zboża, a w zanuau  takąż  mniej wię­
cej ilość zboża do k ra ju  się importuje, i dla 
tego -rpierać się można, czy wynikłaby dla 
rolnikow korzyść z obniżenia cen przewozu 
za granice kraju, — to wywozimy i w n a tu ­
ralnym biegu rzeczy naw et przy szyLkim wzro­
ście dobrobytu wywozić będziemy przez długi 
szereg lat byuło i trzodę, wysokie zaś ceny 
p rzew ozu obniżają korzyść lo im ka  i ogran i­
czają możność konkurow ania  z innymi k ra ja ­
mi. W ruchu  ^wewnętrznym zboża z powiatow 
wschodnich do zachodnich a m ateryałów dla 
produkcyi rolniczej i przemysłowej w każdym 
kierunku jest obniżenie kosztów p izew osu  
w arunkiem  niezbędnym ożywień.a pioduzcyi. 
G ospodarstw a, o mii kiika od w ap.onm ka 
odległe i blisko kolei położone, mimo uznanej 
potrzeby wapna nawozowego używać m e  mogą, 
ho wobec wysokich kosztow przewozu, z a ła ­
dowania i t. d. a  mzkiej ceny płodów ro ln i­
czych korzyści me odnoszą. Utrudniających 
gospodarstwo okoliczności tego rodzaju  nie 
wyrówna tańszy robotnik, a nad to  musi nam  
zależeć na tem, byśmy mieli z czego lepiej 
mu p /a u ć ,  ou wędrówek za  robotą  i od em.- 
gracyi pow stizymywać. Pogm atwany łańcuch  
przeróżnych  okoliczności, k tóre  powstrzym ują 
postęp naszego rolnictwa, trzeba me w jódnern, 
ale w możliwie iicznycn ogniwacn przeryw ać | 
równocześnie, jeżli postęp m a być raźnym , a 
produkeya najtańszą. Obowiązanym jes t  k ru ­
szyć jego ogniwa, kto je  dzierży, a więc ro l­
nicy, kraj i państwo, każdy w swoim zasre -  
sm, i me podobna usprawiedliw ić uchylamu 
3ię pańs tw a  od spełn ien ia  tego obowiązku 
wobec pomyślnego s tanu  budżetu  państw o­
wego. T ańsze  taryfy zawsze i wszędzie po­
w odują  zm nużeuie  towaru przewożonego, a 
spow ouow ane niemi czasowe niedobory wy­
rów nają  większe koleje nasze w niezbyt od 
ległym „zasie zwiększonym przewozem, tym ­
c z a se m  zaś  Ofiary nu pokrywanie  u iedoboiow, 
ponoszone przez ska ib  państw a, powinny być 
jakoby  inwestycyą, dia tegoż państw a  w przy­
szłości korzystną, i m ajakiem  zadośćuczynie­
niem za zan iedban ia  interesów gospouurczych 
naszego kraju  przez czas bardzo długi D o­
maga się za iem  rolnictwu, jak  i wszelkie ga­
łęzie krajowego gospodarstw a, dalszego obni­
żania  taryf przewozu wyeh na więKszycn limach 
kolejowych.

„Powolne postępy rubi u nas  rolnictwo, 
bo gospodarze nasi ociągają Się nad miarę  
s tosow ną z w prow adzeniem  w użycie nowych 
srodkow produkcyi, kierych cenę obniżył po­
stęp przem ysłu  do tyła, 12 stały się a la  nas 
p rzystępnym i i z korzyścią możemy icn uży­
wać. Byłoby inaczej, getyby między rolnikami 
um iejętne zasady ro ln ic tw u bardziej się były 
u po w szech n i ły ; s tosow anony w taKim razie 
każdy nowy środek odpowiednio jego na turze  
a  nie n a  oślep, zaczem dobry sku tek  byłby 
częstszym, zrażanie ,się do nowych środkow 
rzadkością. Bez użycia tych, za mało lub 
wcaie me upowszeehnionycn u nas  środków, 
k tó re  na Zachodzie doprowadziły do znako­
mitego zm ien ia  kosztów produkcyi na  cetna- 
rze  produktu , m e zdołamy wytrzymać komtu- 
r eu c j i ,  zanikać nęuziemy in u s i th  między in ­
nymi  narodam i i Krajami, zaczem  eneigicziuaj- 
sze szerzenie wiedzy zawodowej je s t  n ieodzo­
w ną  potrzeną".

AatOr — uznając, że kraj i rząd rolną 
wiele dia szerzenia  wiedzy zawodowej, rolni­
czej, s tw ierdza  jednak, zo to jeszcze me za ­
spokaja całej potrzeby. 'A łasciciele, adm ini­
stra torzy i dzierżawcy dubr tabularnych me 
dość jeszcze oceniają Korzyści fachowej w.e- 
dzy rolmczoj, jak ą  dać mogą trzy krajowe 
szsa ły  (KraKow, Dubiauy i Czernichów). Niz- 
sze szkoty rolnicze, .chociaż przew ażnie  dla 
włościan przeznaczone, kształcą  głównie niż­
szy p e r s m a i  adm inistracyjny ula gospodarstw

większych. Rozpoczęte s tarania , ’ aby przez 
szkołę ludową szerzyć  między ludem wiedzę 
rolniczą, au to r  w ita  z nadzieją  pomyślnego 
sl*i.i ku ■ a radzi także próbować zakładać 
szkoły zimowe, które  gdzieindziej działają 
z powodzeniem. L izzbę nauczycieli w ędro­
wnych należy pow ię szyć i poruczyć im naukę 
w szkołach zimowych. Ale w-ędrowni nauczy­
ciele mają na oku wyłącznie włościan, n a u ­
kow ą pomoc zaś trzeba rozszerzyć na wszyst­
kie warstwy czynnych gospodarzy.

„Pomoc taką  mogą podać odpowiedn.o 
celowi zorganizowane ro’nicze s tacye do­
św iadczalne Wobec trudnośei, jakie  napotyka 
rolnik, skoro w gospodarstwie swem  chce 
coś nowego wprowadzić, t rzeba mu dać spo­
sobność do zauągu ięcia  rady u człowieka 
odpowiednio ukwahfikowanego; tenże w razie 
potrzeby powinien na miejsce pojechać, glebę 
i przyrodnicze w arunki zbadać, o ekonom i­
cznych zasięgnąć od gospodarza ;nformacyi 
i wskazać, które  nowe środki rokują  tam  
dobry skutek, jak  należy urządzić  miejscowe 
dośw m dczem e na m ałą  skalę, by tego skutku 
jakość pozna j  i zmierzyć, jak  wytłum aczyć 
wyniki doświadczenia  i wysnuć z niego wska 
zówki do użycia tego środka na całem polu 
lub zaniechan .a  go Podług miejscowych oko­
liczności i na tu ry  środku dokonany dobór te ­
goż i sposob użycia zmniejszy liczbę nieuda- 
łych a kosztownych prób, zrażającymi do 
now.nek a zarazem  do postępu. Że ów do­
radca  naukowy musi mieć możność zana lizo ­
wania nawozu, którego użyć doradza, ocenie­
nia nasienia, k tóre  pcdeca, ocenienia jakości 
płodu sprodukowanego, w danym  lazie  za n a ­
lizowania gleby, rozumie się samo przez się. 
Musi on zatem  mieć laboratoryum , przy k tó ­
rego urządzenm  pam iętać należy, że w wy­
jaśn ien iu  wyników doświadczeń miejscowych 
spotka on nieraz t f t idnośc i , ze narzucające 
się tam  zagadnienia w niejednym wypadku 
tylko . jedynie przez wykonanie odpow ie­
dnich, ściśle umiejętnych doświadczeń w la 
bora toryum  lub w ogródKu stacyi rozwiązać 
zdoła

„Głównym zadaniem  s tacy i:  radę cmie-
.e tn ą  podać gospodarzowi po zbadaniu  oko­
liczności, wpływ wywierających w spraw ie 
użycia sztucznych nawozów, nowych sposo­
bów uprawy, nie upraw .anych dotychczas 
w okolicy ro śnn  lub odmian, podjęcia melio- 
racyi, a  w dalszym stacyi rozwoju w sp ra ­
wach produKcyi zwierzęcej. Obok tego głó­
wnego zadania będzie ona m iała  trudnić  się 
analizą  nadesłanych dla kontroli próbek n a ­
wozów handlowych, nasion, pasz koncentro 
w afty cii i produktów rolniczych-.

„Ze stacyi lakicn korzystać będą prze- 
p rzedawszyslkiem  wykształceń-", rolnicy, do­
patrujący korzyści z oparcia swych działań o 
radę  ukwaliiikowanego człowieka, za tem  go­
spodarujący na obszarach większych. Wyniki, 
do których dojdą, zachęcać będą sąsiadów — 
gospodarzy większych, jako też włościam-kich 
do używania tegoż środka na takiej samej 
glebie, a  dalszych skłouią do podjęcia do­
świadczeń podług rady umiejętnej. K orzystać 
będzie za tem  ogol gospodarzy. Nauczycielom 
wędrownym przybędzie niejedna cenna w ska­
zówka i przyKład, na  k u v y  powołać się bęaą 
mogli, Korzyść ta sięgać będzie mogła we 
wszystkie działy produKeyi roślin i zwierząt.  
rJ ą -drogą najprędzej nietylko ■ rozpow sze­
chnić zdołamy korzjStne używ anie  sztucznych 
nawozów, ale także podnieść p roduscyę  
pasz, która  na  roli naszej je s t  s to su n ­
kowo uość świeżej d a t y ; znacznie mrnej 
też gatunków pastew nych  roślin upraw iam y 
fliz na Zachodzie. Dążenie do zwiększenia 
podukcyi pasz stw ierdzają  stanowczo liczby 
naszych  tablic, a zestawienie rzeczywistego 
zwiększenia ze wzrostem j-czby zw ierząt go­
spodarskich  okazuje, że ono nie je s t  dosta- 
teczuem. D ążeniu  takiemu podadzą stacye 
najskuteczniejszą pomoc i ubezpieczą dobry 
skutek subweueyi, ■ uuzielauych na poprawę 
hodowli zw ierząt .

„L iczba stacyj z czasem wzrastać  będzie, 
ale koszt, łożony na nie przez kraj i rząd, 
w zrastać  nie potrzebuje w siosuuku ich liczby, 
bo starsze stacye przy zwiększonej czynności 
z opłat za  nie pokrywać będą największą 
o.ięść kosztow utrzymaina swego .

Dalej żąda  au to r  — ażeby subwencyo 
nowanie  hodowli hydia nie skończyło się po 
program ow ym  szeregu lat, lecz trw ało  dalej i 
żeby subweneye podwyższono —  żeby przy 
pomocy dla podniesienia  budowli koni wzięto 
na  uko także i poprawę . konia roboczego — 
żeby zachęcano tworzenie spółek mieczar 
skioh, hodowlanych, melioracyjnych, dla wy­
praw y lnu, -do wspólnego używania m achm  
ltp. Dom aga się wreszcie środkow us taw o ­
dawczych ja k :  ustawy o rentowych posiadło­
ściach, wykonania ustawy o kredycie m elio­
racyjnym, wprowadzenia techników rolmczycn 
jako  sta łych znawców do spraw roiniczych 
w sądach  — i ochrony ustawodawczej od 
nierzetelności i oszukaństw  przy sprzedaży 
sztucznych nawozow, makuchów, otręb i in ­
nych pasz koncentrow anych , jakot.-ż nasion.

Na tych postu la tach  kończy się ba razo  
użyleczna p raca  prof Lubomęskiego. . Jeżeli

dalsze działy rolniczej części sprawozdania  
wystawowego będą opracow ane w sposób ró­
wnie umiejętny i praktyczny jak  ten — oczem  
nie wątpimy, znając nazwiska autorów — to 
rolnii two nasze zna jd /m  w tem dziele w ie r­
ny obraz swego stanu obecnego, swoich po­
trzeb, znajdzie też cenne wskazówki na przy­
szłość.

B i b l i o g r a f i a  r o l w c s a ,
Dr. Jen tys S te fan  — „Nawozy pom oeui- 

czeu. Lwów 1897 —  540 str. 8°. (Czwarty 
tom Biblioteki rolniczej — wydawanej przez 
księgarnię Jakubowskiego i Zadurowicza).

M ukulowski S ta n is ła w —- „Popularny pod­
ręcznik chemii rolniczej*. P raca  nagrodzona 
na konkursie Tow. gospodar. P o z n a ń  1895. 
205 str.

D r. W  Fleischmann. — „Lehrbuch der 
M i!chwirthschaft“ — 2. Auflage. 483 str. 8 °. 
B rem en lri97.

Wellershaus Wilhelm — „Chemie fur 
Aekerbau- und Landwirthschafthche Winter- 
schulen*. 2 części Berlin 1897.

naturaln ie  poprzestano, a ponieważ ów nie­
znajomy uiścił należną kwoię i obliczony pro­
cent, przeto wydano mu zastaw. Mr. Śibloy 
dodał nadto, że  rn j kwit wygląda zupełnie 
tak samo na prawdziwy, jak  tamten, że p rze­
to jeden  z dwóch co rozum ie  się samo 
przez się — mu dał być sfałszowany. A po­
nieważ jń  wiem, że mój kwit je s t  prawdziwy, 
przeto ja sn ą  jest rzeczą, iż ten drugi, na pod­
stawia którego wykupiono papierośnicę, musi 
być podrobiony.

— Kwit zastawniczy można bardzo ł a ­
two sfałszow ać — zauw ażał  inspektor — 
ale trudnie jsza  spraw a z tem, jak  dow ie­
dzieć się numeru, p o i  którym zas taw  jest 
za re jes trow any w księdze głównej i wydostać 
dokładny opis przedmiotu. Czy nie m a s /  pan 
żadnej wskazówki co do lego, m j tki sposob 
mogło to st*ć s i ę?

— Najmniejszej 
z ca łą  stanowczością.

In spek to r  zas tanaw ia ł  się przez chwiię, 
poczem znów rzucił pytanie :

— Którego dnia  zastaw iono u Sm ley’a 
papierośn icę?  n

— 0  ile mnie wiadomo, trzydziestego 
p ijrw szego grudnia.

odparł pułkownik

I — A w,ęe pan zostawiłeś j ą  tam przez
dłuższy czas, zanim zdecydowałeś się pójść
do lom bardu i wykupić ją ?

P u łkow nik  przygryzł wargi.
— Chwilowo właśnie nie potrzebow ałem  

jej — rzeki po kroŁk.m nam yśle  — cel mój 
głuwuy osiągnąłem, wiedziałem bowiem, gdzie 
należy jej szukać Mając kwit w ręce, sądzi 
łem, że mogę tak być pewnym mej wlasuo 
ści, jak gdybym już  miał papierośnicę w k ie ­
szeni. W nawale rozm aitych innych, pilniej­
szych spraw, dopiero dzis pomyślałem o tem, 
aby pójść do lom bardu  i wykupić pap ie ro ­
śnicę.

-— To łatw e do zrozumień,a — rzekł in­
spektor, którego uwagi me uszło naturalnie 
chwilowe zakłopotanie putkownika. — Ale 
proszę mi jeszcze  p iwiedzieć, jak  długo była 
papierośnica zastawiona, zanim pan dostaieś 
się w posiadanie  kwitu

T w arz  pułkowrnka oblał gorący r u m ie ­
niec.

— Dokładnie  tego nie m ogę powiedzieć 
— odrzekł niepewnym  głosem -  zdaje  mi 
się. że trzy albo cztery dni.

-— Ten okres czasu wystarczyłby w zu­
pełności na sfałszowanie kwitu. Najpro.ściei 
tedy da się cała  historya wyjaśnić w ten spo­
sób, że owa os ,ba, która  przywłaszczyła  so­
bie papierośnicę i zas taw iła  j ą  u Siuley’a, k a ­
zała  sporządzić sobie falsyfikat kwitu, zanim 
go panu odesłała. To wydaje  mi się zupełnie 
jasne.

ś i o z M u d t o ś c i .
Ś ro d e k  p r z e c iw  b ie g u n c e  u c ie lą t .  

P. Ju l ian  Dziembowski z Sosnowca w powie­
cie mogdnickim w 4V. Księstwie Pozcańsk iem  
podał w iipcu b. r. wiadomość w Poradniku  
Gospodarskim  (nr. 28 z 9 lipcu b r.), .ż udało 
mu. się znaleźć niezawodny środek przeciw 
biegunce u cieląt nowonarodzonych, ktura 
przedtem  dziesiątkowała jego oborę. Pisze, że 
po użyciu przyrządzonego przezeń medyka 
mentu, którego 60--8U kropel dodaje się cie 
lęciu do ćwierci litra mleka, choroba ginęła 
jak  zażegnana. W najnowszym (44) num erze 
tegoż pisma znajdujemy dom esieuia  od 4 p r a ­
ktycznych rolników z różnych stron P oznań ­
skiego, którzy próbowali ś rodka p Dziem bow­
skiego i nadzwyczajnie korzystnie się o mm 
w yraża ją ;  we wszystkich wypadkach środek 
ten ukazał się bardzo dobrym. Podajem y to 
do wiaaomości naszych czytelników, aDy 
który w potrzebie także mógł z wynalazku 
korzystać.

Lekarstw o p J .  Dz.embowskicgo, k tóre  
on nazw ał „tyfomą-', można sprow adzać tylko 
w prost od niego samego z Sosnowca, poczta

teleczka lekarstwa kosztuje wraz z opakow a­
niem i przesyłką 3 marki, tj. i  złr. 80 ct.

(Rolnik).
U p ra w a  r y ż u  w W ę g r z e c h  szeizy się 

coraz bardziej, zw łaszcza w komitacie zom- 
uorskim. Ciekawa r z e c z , jakie będą jej 
wyniki.

S p ó łk a  m a sz y n o w a :  W  W iedniu zawią 
żuje się spółka za re je s t ro w an a  z ograniczoną 
poięką , mająca na celu zakupow ante  dla ro l­
ników i p rzem ysłowców maszyn, narzędzi, 
sprzętów a zwłaszcza motorów i sp rzedaw a­
nie ich po możliwie niskich cenach za go­
tówkę albo na kredyt — a zarazem  v\ sp ie ­
ran ie  bezp ła tuą  radą , pouczanie o sposobie 
użycia maszyn i motorów i t. p Iuicyatywę 
w tej sprawie wzięło wiedeńskie stow arzy­
szenie do rozpow szechnian ia  rolniczych w ia­
domości. r>połka ma prawo zas iadan ia  po 
prow nicyach filij i ageucyj. Donosząc o tem, 
zw racam y je u n a s  uwagę, że spółka ta będzie 
oczywiście s ta ra ła  się popierać uiegalicyjsKie 
fabryki, będzie zasilać konkurencyę przeciw 
naszem u powoli dźwigającemu się p rzem y s ło ­
wi m aszynowemu.

E k s p o r to w ą  r z e ź n ię  bydła założono 
w Jassach ,  w Rumunii. J-ist to zakład b a r ­
dzo wielkich rozmiarów, przeznaczony na to, 
ażeby wielkie ilości m ięsa eksportować — 
zwłaszcza  do Wiednia. A u n a s ?  My wolimy 
wysyłać woły zam ias t mięsa i tracić na tein;

P rz y w ó z  zb o ża  do  N iem iec  w ciągu 
m esiąca w rześm a r. b. wynosił w tysiącach 
podwujuych cen tnarów :

Od l / I — 30/iX
r. 1897 1896 1897 1890

Pszenicy 654 1042 8420 11825
w tem z Rosyi 473 < 566 5318 6326
Zyta 819 9 i4 6386 7386
w tem  z Rosyi 653 779 4415 ■ 6014
O wsa 1 434 450 • 3979 2843
w tem z R o s j \ 314 387 3253 2360
Jęczm ienia 965 953 6874 5702
w tem z Rosyi 558 373 2850 3007
Kukurydzy 880 ■jÓ'Ó 9464 5647
w tem z Rosyi 93 40 452 & J

Z po wyższego zestawienia  widać, do jakie-
go s topm a  zakaz term. hand lu  zbuzem w N iem ­
czech wpłynął na redukcyę ilości dowozu. Przez 
pierwsze 9 miesięcy r. o. w porów naniu  z tym 
że przeciągiem czasu 1896 r. zmniejszył się 
przywóz pszenicy o 3,405.000 podw. c e n t , co 
stanowi 2 8 ’5'7o, a żyta o okrągły md podw. 
cen ta  (13-6%). W wrześniu r e d u k c ja  wynosi 
pszenicy 388.UUU podw. cent. (3 7 ^ 4 żyta 
zaś 15-J.OOO podw. cent. ( lb°/0).

S t
Ocipowij-.oauaiay R edaktor: 

a 11 i  s i a w K o s s o w s k i .

wać mocno, czy sp raw a  m iała  istotnie taki 
przebieg — odparł  p u łk o w n ik , potrząsając 
głową. — W szali s ib ley ’owi przedłożono naj­
pierw kw it sfałszowany, skoro j a  już  odda- 
wua byłem w posiadaniu  prawdziwego. Gdy- 
ny fałszerstwa dokonała  ta sam a osoba, k tó­
ra  przyw łaszczyła  sobie papierośnicę, to by­
łaby niezwłocznie zrobiła użytek z podrobio­
nego kwitu.

— Uwaga pańska je s t  is to tn ie  słuszną  — 
odrzekł inspektor. — MLamy więc p raw dopo­
dobnie do czymei .a z trzem a osobami, które 
w tej spraw ie brały udział. P ierw szą  jes teś  
pau sam, panie pułkowniku, potem ów pań- ,  
sir.i domownik, k tóry przyw łaszczył sobie p a ­
pierośnicę, a wreszcie owa osoba, k tóra  przed­
łożyła podrobiony Kwit. Ale tę ostatnią m u­
siał przecież widzieć Sibley, albo jego p o m o ­
cnik. Czy 0111 panu  nie podań jakiego ryso­
p isu?

— Miał to być jakiś  starszy m ężczyzna  
z s z p a k o w a tą  bro d ą ;  pomocnik S iW e f  aj tw ier­
dzi, że myślał, iż tym człowieKiera, który 
wykupił papierośnicę, jes tem  ja  s a m ;  pow ia­
da, ze zdawało mu się nawet, iż poznał mię 
na pierwszy rzut oka...

(C. d. n.).

i

Aitradcn w powiecie rnogiinickim. J e d n a  du-

ł

— A j a  pozwolę sobie jednak  powątpie-


